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mieszane.

(Ciąg dalszy).
II. D etestab ilia  connubia nazw ał wielki i uczony 

Papież m ałżeństw a m ieszane; a co detestab ile , to  trzeba 
dusz pasterzowi z całą energią odpychać, oddalać od owie­
czek przez B oga m u pow ierzonych, to trzeba wykorzeniać 
wszelkiemi możliwemi sposobam i, tego z szczególniejszą 
śledzić bacznością. M yśm y powiedzieli n a  początku tej roz­
prawy, że i u nas n iestety  pod tym  względem  zm ieniły  
się stosunki, że lud nasz n a  wędrówkach swoich oswoił się 
już z mieszanemu m ałżeństw am i, a w większych m iastach 
naszych przez napływ  coraz większy obcych żywiołów co­
raz więcej młodzieńców i dziewcząt zawiera takie związki. 
D la tego i nam  nie wolno już dzisiaj rąk zakładać i pa­
trzyć spokojnie na to, co się dzieje w około nas, ale trzeba 
się już py tać : jak  zaradzić złem u, co czynić i jak sypać 
groble, aby woda za tru ta  nie rozlała się po ziemi, a stary  
św ięty obyczaj nie zatonął w tych  obcych i nieznanych 
dotąd wód powodzi. K apłan , dusz pasterz m a wiele dróg, 
którem i do celu dojść m oże, m a , dzięki B ogu , wiele spo­
sobów i środków, z pomocą których niejednem u złem u za- 
pubiedz zdoła.

Że dzisiaj ty le m ałżeństw  m ieszanych się zaw iera, to 
sm u tna  je st s igna tu ra  tem poris, to dla tego, że coraz mniej 
je s t religijnego wychowania i w szkole i w dom u, że re- 
ligia wszędzie n a  drugie m iejsce zepchnięta została i przy- 
duszona cierniem  trosk o dobrobyt doczesny. Szkoła prze­
s ta ła  wychowywać, uczy tylko, jak przyznają najznakom itsi 
pedagodzy dzisiejsi, uczy więc tylko relig ii, mniej aniżeli 
potrzeba, ale nie budzi zam iłowania do niej, n ie zapala do 
niej i dla tego indyferentyzm  religijny zam raża już serce 
dziecka do tyła, żc serce młodzieńca, dziewczyny wcale już 
nie oddycha wonią religii i do niej nie tęskni. Za to m o­
loch m ateryalizm u postawiony dzisiaj w podwojach rodziny, 
pieniądz i sposobność używ ania — to dwa ideały synów dzi­
siejszego świata, i dla tego py ta ją  się rodzice, m ający córki 
dorosłe, przedew szystkiem  o pieniądze, stanowisko, możność 
zarobkow ania, kiedy córkę za m ąż chcą w ydać, a religią, 
sum ienie zostaw iają zupełnie na uboczu. Serca dziecka 
nio zwracają oni dzisiaj do Boga, dla tego zwrócone je st 
serce dziewczyny, m łodzieńca do prochu ziemskiego, do zui- 
komości, i d la teg o  szukają oni swego szczęścia w życiu przy- 
jem nem , rozkosznem, bogatem  albo w zaspokojeniu niższych 
chuci. „D ostać m ęża“, „dobrą partyą  zrobić11, to ideałem , 
celem  jedynym  dzisiejszych dzieci, a religia, sum ienie, do- 
bry obyczaj, praw)r charak ter poszedł w poniewierkę. A p rzy­
czyną tego jest tylko przewrotne wychowanie w miękkości, 
zniewieściałości, w zaspokajaniu wszelkich żądz, w zm ysło­
wości, lenistw ie i gonieniu ciągiem  za zabaw am i i próżno­
ścią. Źródło złego tkwi w tem , że w iara, Kościół na osta­
tn ie zeszły miejsce, że wychowanie dopełnia się po za bra­

m am i Kościoła; dla tego też do pasterzy dusz woła dzi­
siejszy duch czasu, znużony już zniewieściałością, aby  tu  
stanęli m urem  i na inne tory  sprowadzili rodziców i dzieci, 
i uzupełnili, czego szkoła nie daje, aby sprowadzili um ysły  
do wytrzeźwienia i samowiedzy. Rodzice i dzieci m uszą 
pokochać Kościół, a w tenczas będą go staw iać na pierwszem 
m iejscu.

1. K a z a n i e  i k a t e c h e z a  podaje na pierwszem 
m iejscu pasterzowi dusz cegiełki w ręk ę , aby z nich zbu­
dował wał obronny, k tóryby zatam ow ał wylew wody, w y­
dobywający się gw ałtem  z porozryw anych śluz nam iętności 
ludzkich, w których po dziś dzień tonie tyle dusz odkupio­
nych i powierzonych ich pieczy. IV instrukcyi wystoso­
wanej do A rcybiskupa kolońskiego d. 27 m arca 1S30 r. 
czytam y wielką w tej mierze zachętę : ,,H inc Episcoporum  
aliorumcpre qui sub iliis sun t, sacrorum  pustorum  officium 
e n t ,  flagrantiori in posterum  zeio in id incum bere, u t in 
Calholicis eorum  curae com inissis tum  p rira tim  tum  p u ­
blice  instruendis doctrinam  et leges ecclesiae ad connubia 
cudem pertinen tes p ru d e n k r  siniul et sedulo com m em orent, 
earum ijue custodiam  incu tian t.11 Podobne upom nienie wy­
sła ł i P ius VrI I I  do A rcybiskupa kolońskiego d. 30  m arca 
1830 r.: „Q uare Kos sum m opere com m endantes zelum
illum  Y estru m , quo catholicos Y estrae curae commissos 
a connubiis mixtis avertere bactenus allaburatis, enixeV os 
in Domino exhortam ur, u t  posthac pariter in  id ipsum  se­
dulo incum batis in  om ni patien tia  e t cloctrina." Wielkie 
to powagi wypowiedziały te słowa, więc lekarstwo na cho­
roby i słabości społeczeństwa w nich n iechybne: doctrina 
— nauka.

Ju n g m an n , Je zu ita , zalicza do najważniejszych p u n ­
któw ehrześciańskiej nauki, k tóre kap łan  w kazaniach swoich 
i naukach uw zględniać winien: chrześciańską rodzinę. „Ko­
ściół, mówi on, je s t twórcą i stróżem  życia nadprzyrodzo­
nego, a je s t nim  na pierwszem miejscu w owej in s ty tu c ji, 
do której m ądrość Boża przyw iązała i pierwszy rozpłód
i pierwszy rozwój przyrodzonego życia, k tó rą  Apostoł n a­
zwał wielkim S akram entem  w C hrystusie i jego Kościele, 
to je s t w rodzinie ehrześciańskiej. Rodzina je st właściwą 
szkolą życia chrześcianskiego, k tórą sam  Bóg stworzył; je s t 
ona przed każdą inną in s ty tu c ją  pierwszą wychowawczynią 
ludzkości; z stanowiska, jakie jej naznaczył w Kościele zało­
życiel tegoż Kościoła i jako wzór tego właśnie Kościoła, je s t 
ona przedm urzem  niezłom nym  porządku, obyczaju i k a r­
ności; je s t ostatni cm schronieniem  cnoty, w iary i bojaźni 
Bożej. Iu sty tucye  pedagogiczne m ogą się rozchwiać, zakłady 
wychowawcze m ogą upaść i do czasu przynajm niej m ogą 
zniknąć ze ziemi klasztory  i duchowne zakony, szkoły chrze- 
ściańskie m ogą być zburzone, jedność kościelnej wspólności 
gwałtownie być ro zd a rtą , ale chrześciańska rodzina będzie 
istniała, dopóki Kościół cbrześciański istn ieć będzie; z nim  
i w nim  m a ona przyrzeczenie niezm iennej trwałości aż do • 
końca wieków. IV rodziniju-te---przeważnie i bardzo często 
życie etyczne pojedynczych przybieriK ten kierunek, w któ-
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rym  się  potom bezustannie rozwija, a m atka  znów, k tó ra  
człowiekowi z porządku na tu ry  więcej dala , aniżeli ktobądź 
inny, wywiera donośniejszy wpływ, aniżeli nauczyciele i ka­
techeci, kaznodzieje i spowiednicy. N ieprzyjaciele chrze- 
ściaństwa i ludzkości zrozumieli doskonale to znaczenie ro­
dziny i dla tego toż obok szkoły najwięcej oddawna zacze­
piali rodzinę. S m utnym  to też na przyszłość je s t progno­
stykiem  dla przyszłych generacyi, że w zabiegach swoich, 
aby z rodziny zetrzeć znam ię chrześciaństw a i w gruzach 
ją  pogrzebać, wielkie aż dotąd osiągnęli oni rezu lta ty .“ 
Któż nie widzi, jak wiele obecnie n a  tem  zależy, aby szcze­
gólnie na am bonie rozwijać naukę o m ałżeństw ie i o tem, 
co się z niem łączy: o w arunkach i podstaw ach chrześciań- 
skiego życia rodzinnego, o wychowaniu?

N a to, aby n a  am bonie piętnować m ałżeństw a mie­
szane jako zatiucie wychowania chrześciańskiego, zgadzają 
się praw ie wszyscy, aby jednakże i w katechezie dotykać 
tego raka, to zdaje się niejednem u wątpliwem. W ielu trzy ­
m a się w praktyce zasady, że w nauce katechizm owej po­
winno się niektóre punk ta  ehrześciańskiej nauk i, chociaż 
są is to tn e , p o m in ą ć , jako nie m ające praktycznego zna­
czenia dla dzieci. T ym  odpowiadamy słowami Jungm anna: 
„Zapom inają oni o tem , że dzieci tem  pewniej i wierniej 
spełniać będą te obowiązki i przepisy (które na teraz dla 
nich są niepraktyczne), im rychłej je  poznały; i nie m yślą
0 tem, że chwilowo wcale ich nie poruszając, torują dziecku 
drogę do lekceważenia ich i do przestępow ania. Podległość
1 posłuszeństwo są jakby naturalnom i serca dziecięcego za­
le tam i; um ysł dziecka je s t czysty; nie odezwały się w niem 
jeszcze pycha i sam olubstwo, a laska D ucha ś. działa w niem 
bez przeszkody, nagina łatwo i chętnie pod powagę, którą ono 
uwielbia. D la tego im  rychlej poddaje się rozumowi czło­
wieka przykazanie, tem  głębiej wciska się weń poczucie obo­
wiązku i tem  silniej zakorzenia się świadomość konieczności 
bezwarunkowej etycznej spełnienia tego przykazania. Jeżeli 
zaś człowiek w późniejszym dopiero czasie się dowiaduje, 
że np. zawarcie m ałżeństw a przywiązane je s t do warunków, 
k tóre Kościół postawił i że ten  Kościół zakazuje i uniem o- 
żebnia m ałżeństw o w pewnych okolicznościach, — natenczas 
nietylko przedstaw iają m u się podobne postanow ienia jako 
mniej istotno i w ażne, dla tego, że później się o nich do­
wiedział i nie są zam knięte w ram ach  nauki 11111 udzielo­
nej, ale obudzona już w duszy żądza pewnćj swobody i nie­
zawisłości i spoczywająca w naturze człowieka chęć opie­
ran ia się prawu, przyczynia się toż do tego, ż g n ie  uznaje 
ich potem  z taką chęcią, jakby to uczynił w pierwszych 
la tach  dziecięctwa. T rudności tom  większe się nasuną, 
jeżeli w la tach  późniejszych już poweźmie postanowienie 
wnijścia w pewne związki m ałżeńskie a dopiero potem  się 
dowie, że prawo kościelne nie pozwala n a  połączenie, któ­
rego pragnie już z nam iętnością i w którem  już upatru je  
istotny w arunek swego szczęścia ziemskiego.1*'

Co tu  Ju n g m a n n  opiera n a  psychologicznych w arun­
kach , to  wywodzi Overborg z doświadczenia, kiedy mówi 
w przedmowie do swego kom pendyum : „K to jak  ja , wie 
z wieloletniego doświadczenia, że ludzie zwyczajni, w sercu 
bojaźń Boga noszący, skoro ich się upom ni, natychm iast 
sk łaniają się do uznan ia  czegoś ziem , co złem  jest, i do 
un ikan ia , jeżeli nauczyli się w m łodości uznaw ać to za 
grzech, jeżeli zaś się nie nauczyli tego, nie sk łaniają się 
wcale albo z największą tylko trudnością, ten  przyzna mi 
słuszność, żem po każdem  z dziesięciorga przykazań podał 
spis grzechów, k tóre najczęściej przeciw nim  się popełniają.1* 
B iskupi zaś w A ustralii wypowiedzieli na synodzie prowin­
c jonalnym  w r. 1869 w naszej m atery i: „Septem  abliinc 
annis A rchiepiscopus etE piscopi, qui tum  eran t in  proviucia, 
gravem  et am oris plenam  m onitionem  de nnxtis m atrim o- 
m is ad lideles laiCOS dederunt. G einentes cogim ur eonfi-

| teri, illam  m onitionem  non id p iane effecisse, rjuod et spe- 
i rabam us et beri oportebat. H orum  enim m atrim oniorum  

frecjuentia te te rrim am  labem  nostri catholici conventus di- 
j gn itati adspergit. Sine dolore cogitari non po test, quam  
\ facile catholici paren tes in hujusinodi a religione ablior- 
| ren tes nuptias consentiant; quam  parum  caute liberos suos 
! objiciaut in hom inum  com inercium , ubi cupid ita te e lata  
.. m ens e t juvenilis le rita s  tam  eertum  periculuin  atferun t 
i infelicium  copularum . P aren tu m  haec p lerum que culpa 
\ est m agis, quam  libcrorum , qui tam  raro  audire solent,
; qui eos a m ixtis m atrim oniis absterreat, tam  raro, qtii ho- 
j rum  perićnla et m iserias denunciet et deprecetur. Profecto 
\ s i jm c n tu s  crebro ct libere, s icu łi oportd , a saccrdotibus  
\ ct paren tibus m oncrehir, qu id  da ta lib u s  conjiuictionibus  
j setd ia t ct docent E cclesia , m ulto ijtm m  n u n c  est, •rnrior 
| esset haec calam itas. Ipsa ju re n tu ti in sita  generositas ab- 
\ liorreret ab liisce conjugiis, si ea, sieuti vere su n t, tan - 
j quam  periculum  in tuere tu r et dedecus; ita  re re  dedecns, 

si m inus fortasse m undi judicio, e t certe Ecclesiae.**
Jeżeli zatem potrzeba na am bonie mówić raz po raz 

i o m ieszanych m ałżeństw ach, to bardziej jeszcze potrzeba 
! tego w kate&hezach. D la tego też każdy katechizm  dotyka 
| tego punktu, kiedy m ało o nim  mowy w tak bogatej łite- 
\ ra tu rze kaznodziejskiej. P raw ie wszystkie nowsze synody 
.. w G ran  1858, w P radze 18(50, we W iedniu 1858, w K o- 
j lonii 1860, w B altim ore 1866, w A ustralii 1869, nakazują 
\ dusz pasterzom  wszędzie i zawsze mówić przeciw m iesza- 
i nym  m ałżeństw om  i ostrzegać przed niemi. Synod w A u- 
I stralii powyżej przytoczony nakazuje odczytywać raz w rok, 

t. j. w I I  niedzielę po Trzech K rólach w czasie sum y po­
stanow ienia tyczące się m ałżeństw a; d rugi synod w B a lti­
m ore upom ina kapłanów , aby przynajm niej raz w rok, 
w adwencie lub poście, gravi serm one zwracali uwagę w ier­
nych na złfe: następstw a m ałżeństw  m ieszanych i n a  n ie­
bezpieczeństwo, które zagraża wierze strony  katolickiej i 
dzieciom , i aby przytaczali ważne powody, które skłoniły 
Kościół do w ydania tego zakazu. U  nas synod warm iński 

| 1610 r. nakaza ł przestrzegać wiernych n a  kazan iach , aby 
; ślubów m ałżeńskich nie zawierali z here tykam i: „Paroclus 
j nostris, mówi on , ea qua par es t serveritate praeeipim us, 
i u t nu lim n  linem  ab hoc proposito (scilicet connubii cum  
i haereticis) am ovendi populum  p ro  concionibus fac ian t o- 
j stendantque, quam  grav iter peccent, quam ve crudeliter pa- 
j rentes cum  liliis suis ag an t, dum  (juos ex propriis risce- 

ribus gen u eru n t, post to t annorum  suśęeptos pro ipsis in 
educando labores, tandem  in aeternae dam nationis bara - 

| tru m  m iserandum  in m odutn praecipitent, non attendentes, 
nihil prodesse homilii, si to tum  n iundum  lucretur. anim ae 

| voro suae detrim en tum  patiatur** (Decretales ksks. Liko- 
; wskiego i Cliodyńskiego tom  111 str. 12).

W  kazaniu m ożna łatwo każdej chwili o tem  m ówić, 
j ale i w katechezie, chociaż niejednem u się zdaje, że chyba 
: nauka o m ałżeństw ie tylko podaje do tego sposobność.
: Bardzo dobrą bowiem do tego okazyą nastręczają różne 
* punktu  nauki w iary i obyęzajojw: jak np. nauka o Kościele,
< o wierze, o najbliższej okazyi do grzechu. To przyznajem y 

zresztą, że obowiązek ten nie wszędzie w równej m ierze 
j się odzywa, że większy je s t w okolicach m ieszanych; ale 

to pewna, że i w czysto katolickich okolicach mówić trzeba 
j o m ieszanych m ałżeństw ach i przestrzegać przed niem i, 
| odkąd lud nasz sta l się więcej koczowniczym i m asam i 
j wychodzi do pracy w protestanckie okolice, w których i 
j znajomości zawiera i łączy s ię /z  p ro testan tam i, jak to co- 
; dzienne tego m am y dowody. Żaden przynajm niej dusz pa- 
\ s te rz , i w najm niejszej wiosce, nie może dziś powiedzieć, 
• że o tych m ałżeństw ach mówić nie potrzebuje.

N asz dyecezalny katechizm  większy rozbiera kw estyą 
j o m ałżeństw ach m ieszanych dość obszernie (str. 203) w p ię­
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ciu pytaniach: „1) o czem trzeba p a m ię ta j  względem m ie- ! 
szanych m ałżeństw , tj. takich m ałżeństw , gdy jedna  strona 
je s t katolicka a d ruga niekatolicka, chociaż ochrzcona?,;
2) dla czego gani Keściół m ałżeństw a m ieszane?, 3) jakie 
w arunki stawia Kościół, zezwalając na m ieszane małżeństwo?,
4) czy Kościół m a obowiązek te  warunki staw iać?, 5) czy * 
więc nigdy nie wolno zawrzeć m ałżeństw a mieszanego, je- j 
żeli katolickie wychowanie dzieci poprzednio nie je s t zabez- i 
pieczonePę —  K atechizm  średni calą*jtęA w ażną kw eltyą 
jednem  zbywa pytaniem : „o czćmj powinni ci pam iętać, 
którzy chcą zawrzfeć m ałżeństw o z osobą niekatolicką?" i od­
powiada na n ie : „i?e Kościół takie m ałżeństw o dla bardzo 
ważnych powodów nagania, i że na nie nigdy nie zezwala, 
jeżeli katoljckie wychowanie dzieci nie jest zapewnione." : 
Zważywszy, że ci dyecezanie, którzy elem entarne tylko'; od- 
bierają wykształcenie, większego katechizm u wcale do reki 
nie dostają , m usim y przyzna^;, że za m ało dowiadują się 
z niego o tej tak ważnej i palącej na dzisiaj kwestyi; ale 
oba prześjeż katechizm y dotykają tej kwestyi i podnoszą 
ją  wyraźnie. K atechizm  większy wskazuje wyraźnie dusz 
pasterzowi, na co w katechezie niedzielnej, kiedy przyjdzie 
mówińŚjfa profesgo o m ałżeństw ach m ieszanych, przedewszy- 
stkiem  uwagę zwrócić powinien. Jeżeli jednak in';r przed 
sobą między słuchaczam i roih.iców żyjących w m ieszanem  
m ałżeństw ie, albo dzieci pochodzące z takiego m ałżeństwa, ;. 
winien to podnieść, że Kościół udziela czasem dyspensy 
pod pewnem i w arunkam i na takie małżeństwo, że w tenczas : 
katolicy, którzy z pozwoleniem Kościoła zajffiieraja tego rodzaju 
m ałżeństw o, nie grzeszą, a w inien-^o, w sp o m n ieć ,'ab y  nie j 
rozburzać albo nie zawstydzać, rodziców i dzieci. Ex pro- i  
less® dalej powinien pasterz dusz mówić o m ieszanych m a ł­
żeństwach przy nauce sposobiącej dzieci do przyjęcia p ie r­
wszej K om unii św. i Bierzmowania. W  jednej i drugiej 
winien zwracać uwagę na niebezpieczeństwo zagrażające 
wierze, a wiec p łynące ze znajomości, z przyjaźni zawiera­
nych z osobami innych w yznań-i z m ałżeństw  mieszanych.

Kaznodziei, kiedy m a mówić na amboniepjó tym  przed­
miocie, napisalibyśm y na czele kazania najchętniej te-słowa: > 
cum  omni diśęretione,  ̂aritate et m ansuetudine. In strukcya do 
A rcybiskupa kolońskkego wyżej w spom niana mówi wyraźnie: 
„u t in Catliolicis... tam  publice m struendis doctnnam  et 
leges ecclesiae p riu len te r  com m em orent..." A więc broń 
Boże polem icznych kazań tak w1 czysto katolickich jak i 
w m ieszanycli miejscowościach. W  polenukęy podburzanie 
bawią się predykanci p ro testanccy ; kaznodzieja katolicki 
przedstaw ia rzecz z całą stanowczością i p recyzyą, rozwija' 
dogm at B n ie  bawi się w sprzeczności i przeciwieństwa na 
am bonie. Polem ika konfesyjna m a miejsce odpowiednie na 
papierze, w dzienniku, w uczonej rozprawie,, ale nie w obec 
.ołtarza, -w obec Najśw. Sakram entu . Tam  chyba w modli­
twie wspom ina kapłan błądzących i hefetyków. Bud zre­
sztą nic rozum ie polem iki, fałszywie sobie niejedno tlom a- 
czy, a n a  tom cierpi najwięcej św iętość Bożego'’słowa, ja­
kiem być winno każde kazanie.

M ałżeństw a m ieszane m ogą być£przedniiotem  kazania 
bezpośrednio i pośrednio. W  pierwszym razie do radzi się 
z pomocą teologów, soborów i wyroków papiezkioh, że te 
m ałżeństw a są niedozwolone. Powodów, dla czego są nie­
dozwolony przytacza in stru k cy a ' w ydana do arcybiskupów 
i biskupów bawarskich 12 września 1834 trzy; 1) Ilagitiosa 
com m unio in rebus sacris, 2) periculum  subrersiom s ca- 
tholici |fionjugis,*c$ prawa nasejturae sobulis institutio . K o­
m entarz znakom ity ulo tego podaje Bengor w swojej teologii 
pastoralnej I II , 192, do której odsyłam y. —  Poślednio od­
strasza kaznodzieja wiernych od tych m ałżeństw , kiedy za- 

fć |ę c a  słuch acz jr do.-iem  gorętszej m iłości Kościoła i do 
przyw iązania do niego; kiedy przedstaw ia wedle-.nauki k a ­
tolickiej godność i wielkość chrześciańskiego m ałżeństw a,

albo kładzie nacisk n a  wielką odpowiedzialność obojga ro­
dziców za wychowanie dzieci w roligii kato lick iej; kiedy 
raz po raz przypom ina rodzicom obowiązek §fcy$inia mul 
dziećmi i w zbraniania im  poufałych znajomości i przyjaźni 
z innowiercami. „Catholicos parentes, mówi sjiiod  \v Gran, 
pery iscera  miserieordiae Dei, per p ro li^ su ae  salu tem  o£Rmns 
e t obteśtam ur, u t om ni mełiori modo prolem sn a m a b ie e u n -  
dis mixtis m atrim oniis avocare:et arcere studeailt H uuc in 
linem  im plorato Spiritus łsancti auxilio in^seipsis sensuin 
vivae fidęi resuscitare studean t ac B tim e  sibi persuadeant, 
non esse in alio aliąuo -salutem , quam  in Je su  Christo 
ejusąue sancta  ęjfclesiaB H unc cirae lidei sensum  proli 
etiam  snae jam  in tenera  aeta te  tu m  verbo tum  exemplo 
instillare  adlaborent. A dolescentulas praacipue yigili j&iilo 
com itentur, necjue p e n n itta n t cum  liujusm odi fainiliarius 
y ersan , ąuibus yitac conjugaliśj yinculo alirjuando cons.o- 
ciari nefas est. N ec decipiantur earum dem  teneriori aetate; 
nam  experientia docet, n isum  nubendi in aliąuibus m ntu- 
rius excitari. Eo m agis in tendan t pubescentibus puellis; 
periculosa eniin et difficilis est animolmm yiolenta sepa- 
ratio I si longiori consuetudine sibi inyicem  rjuasi- adgluti- 
nćiti sunt."

2. P aste rz  dusz winien zatem  ile możności zapo­
biegać zbytniej przyjaźni katolików z innow iercam i, jeżeli 
słuszny m a powód do obawy, że. z tego wyniknie mieszłme 
m ałżeństwo. W idząc tedy niebezpieczeństwo, powinien pry­
w atnie rodzicom dziecka katolickiego zwracać uwagę na 
niebezpieczeństwa połączone z takiem  małżeństwem , na szko­
dy z niego wynikające. Powinien też wszelkienii silam i 
odradzać od w ysyłania dzieckaNkatolickiego w strony czysto 
protestanckie. Jeżeli m a w parafii rodziców, którzy }5vna 
lub córkę m ają w takich okolicach, powinien jak  najtroskli­
wiej i najczęściej wypytywać się o nie i korzystać z każdej 
okazyi, aby módz zwracać uwagę rodziców n a  niebezpie- 
i« iństw ó , w jakiem  się córka znajduje, powinien wpływać 
na n ich , aby kom unikując się z nią listow nie, upom inali 
przed zawieraniem  znajomości pouia-łych z ludźmi innej 
wiary. U nas w czasie, kiedy m łode dziewczęta i m łodzieńcy 
wychodzą do pracy w strony protestanckie, powinien dusz 
pasterz jak  najserdeczniej i najpoważniej upom nieć, aby się. 
strzegli takich  poufałych znajomości, nm dali się usidlać 
obcym wpływom i pam iętali na nieszczęsne następstw a 
m ałżeństw  m ieszanych. Szczęśliwy ostatecznie ten  dusz 
pasterz, który um ie owieczki swoje wpływem swoim wstrzy­
m ać w ogóle od tych  nieszczęsnych wycifęzek i wyszukiwać 
w dom u dla nich odpowiednie zatrudnienie!

(Dalszy ciąg nastąpi).

P I U S O W I  !X.
Sprawa wzniesienia pom nika P iusa  IX  w katedrze k ra­

kowskie.] śpi dotąd. Pomnik oddawna gotowy stoi w skrzyni, 
na miejscu w K rakow ie, ale o ustaw ieniu go ta m , gdzie 
powinmn s ta n ą ć ^  glncho zupełni®! Dzięki in ic ja tyw ie za- 
Che.go ks. Smoczy ńskiego z Tęj|zynka składki hojnie popły­
nęły w ceiu uwiecznienia n a  polskiej ziemi pam ięci wiel­
kiego Papieża, który sam  je d S ,  gdy wszyscy mis opuścili, 
m iał odwagę .za nam i się ujmować u dzikich barbarzyńców  
północy, który niem al rozpoczął swe rządy od jfiilwiedzenia 
m ęczennicy M akryny Mieczysławskiej a skończył je  ogl *  
szem em  w styczniu 1878 r. dokum entów dyplom atycznych,
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wykazujących ca łą niegodziwość i chytrość postępow ania 
rządu moskiewskiego. Składka by ła  rozpisana z tern wy- 
raźnem  nadm ienieniem , że pom nik m a stanąć w katedrze 
na W awelu, jako m iejscu najzaszczytniejszem , godnem  za­
s ług  i dostojeństwa P iusa  IX , Głowy cbrześciaństwa. N i­
kom u wówczas przez m yśl nie przeszło, aby przeciwko tem u 
protestować, ci co ofiary swe sk ładali, w tem  przekonaniu 
je  składali, że cło katedry  krakowskiej P ius IX  wprowadzony 
będzie. Tym czasem  gdy do wykonania projektu przyjść 
miało, ze strony  trom tadratów  krakowskich, m ających śm ia­
łość podszywać się naw et pod dostojne nazwisko najwyż­
szego dygnitarza autonom icznego w Galicyi, m arszałka Zy- 
blikiewicza, rozpoczęła się n am ię tn a  ag itacya, aby bądź 
co bądź, choćby gw ałtu przyszło użyć, nie dopuścić posta­
wienia Piusowi IX  pom nika n a  W awelu. „Ten W loch“, 
jak  Papieża nazw ał Słowacki nie w najchwalebniejszej chwili 
swego ży c ia1), nie powinien m ieć m iejsca w polskim  P an­
teonie, ten  „cudzoziem iec1' może sobie szukać przy tu łku  
w którym kolwiek innym  krakowskim kościele, ale w ara m u 
od W awelu, który niepokalanym  należy zachować jako wy­
łącznie polski W estm inster. I  ci co szeląga złam anego 
nie dali na pom nik Piusowy, tak ą  podnieśli wrzawę, jakby 
postaw ieniem  go n a  W aw elu świętokradztwo i zdrada na­
rodu została  popełniona. A jednak to są z im ienia przy­
najm niej katolicy, którzy  wiedzą o tem , że w pacierzu mówi 
się: „wierzę w Kościół powszechny11, jeżeli p o w s z e c li n y, 
to Naczelnik tego Kościoła nigdzie nie jest obcym , a naj­
mniej w kraju, za który w jego niedoli sam  jeden zastaw iał 
się w obec m ocarzy tego św iata; a jednakże są to Indzie, 
którzy jeżeli nie wiedzą, to wiedzieć powinni, że w kościele 
katedralnym  rozkazuje biskup i kap itu ła , a świeckim lu ­
dziom zasię. do nich, bo jeszcze do tego nie przyszło, Ilogu 
dzięki, aby katedrę krakowską przyznano na w łasność ko­
m unie krakowskiej; a są też i K rakow ianam i, którzy ty le 
powinni wiedzieć z h isto iy i swego m iasta  i tyle znać swój 
kated ralny  kościół, że kiedy Kraków  dotknięty został s tra ­
szliwym pożarem  1850 r., to P ius IX , sam  wówczas n ie­
pewny przyszłości, hojnym  datkiem  nędzę krakowską ra to ­
w ał2), i że w tej bazylice, mieszczącej w sobie prochy k ró ­
lów naszych , m a już  pam iątkow ę tablicę uczciwy, skro­
m nego stanow iska c u d z o z i e m i e c ,  a  jednak  dla tego 
m ury  katedry  krakowskiej nie runęły  i królowie polscy 
w grobach swoich się nie przewrócili. Ktokolwiek zwiedzał 
uważnie kościół n a  W aw elu, wie o te m , że przy wnijściu 
na chór, m a pomnik N i e m i e c  z pochodzenia, Ksaw ery 
K ra tzer (ur. w A ustry i 1740 r. f  1818), którego wielki 
m iłośnik m uzyki kościelnej, W acław  Sierakowski, kanonik 
krakowski ( j  1806) zrobił regensem  chóru i dyrektorem  
m uzyki wT katedrze krakowskiej3). Sens bardzo jasny : gdyby

Pisma pośm iertne, Lwów 1860, tom I str. 93.
'‘) Ks. Kajsiewicz pisze, żc* gdy P ius IX  by ł na wygnaniu w 

Gaeeio a św iat katolicki sk ład a ł się na św iętopietrze, on natenczas 
bawiąc w Krakowie, powiedział dwa kazania o potrzebie doczesnego 
panowania dla Papieżu w ('22 m arca i 25 m arca 1819 u XX. Marków
i n Bożego Ciała). Składki przy tej sposobności zbierane przyniosły 
kilka tysięcy złotych. „Tak zwani liberaliści i pseudopatryoci (po­
wiada ks. Kajsiewicz) powstawali na m nie, żo grosz tak  potrzebny 
z kraju wyciągam. Tymczasem doczrśnie naw et, w rok potem , po 
zgorzeniu Krakowa, t r z y  r a z y  t y ł o  od Papieża pogorzelcy otrzy­
m ali" (ks. 1T. Kajslowioz przoz Bronisława Zaleskiego,- Poznań 1878, 
str. 156). W arto by było, aby który z naszych krakowskich czytel­
ników wydobył z owoczesnych pism cyfrę wsparcia przesłanego przez 
P iusa IX na rzecz spalonego Krakowa. Dobrze ją  dla potomności 
zachować dla lepszego objaśnienia wdzięczności niektórych panów 
Krakowianów.

s) Ksawery K ratzer był protoplastą znanej muzykalnej rodziny, 
k tó ra  dziś już w trzeciem czy czwartem pokoleniu Polsce dostarcza 
uzdolnionych muzyków a w Krakowie nu polu muzyki kościelnej nie­
zaprzeczone położyła zasługi. Zob. o tej rodzinie w R u c h u  m u zy ­
czn ym  warszawskim, rok 1860. nr. 89, w Sowińskiego A lberta: Les  
m usieiens po lonais, Paris 1857, str. 843. w R n cyklo p ed yi powsze-

| J a n  M astai F erre tti za m iodu był przybył do K rakow a 
; jako organista i panom  Krakowianom  był p rzygryw ał przez 
i la t 54 jak  s ta ry  K ra tzer, lub choć trochę krócej, n ik tby 

nie byt się sprzeciwiał um ieszczeniu jego pom nika na W a- 
: welu, tak jak  n ik t rozsądny nie m ógł m ieć nic przeciwko 
j uczczeniu tym  sposobem pam ięci szanownego i zasłużonego 
| m uzyka, choć cudzoziemca. A le że zrządzeniem  losu stało  
| się, iż rzeczony Ja n  M astai F erre tti został nic krakowskim 
, organistą lecz Papieżem  i przez la t 32 bronił najnieszczę- 
t śliwszego z narodów, deptanego bezkarnie n o g a m i, i sam  
j  jeden za nim  glos swój podnosił w prześladowaniach, —  to 
i gdy wdzięczni tego narodu synowie szlachetnego obrońcy 
! swego pam ięć potom nym  wiekom d la tego w krakowskiej 
j katedrze przekazać chcieli, że dostojność tego królewskiego 
j kościoła jed n a  tylko odpowiednia jest najwyższemu n a  ziemi 
- dostojeństwu N am iestn ika Chrystusowego i tej niezm iennej 
| a nieustraszonej miłości i op iece , k tó rą  Pius IX  otaczał 

naród bezbronny a nieszczęśliwy — to grom ada niesfornych 
j i niepopraw nych krzykaczów w ota: nie pozwalamy, bo to 
| cudzoziemiec! K róla polskiego nieste ty  nie m am y, ale kró- 
j Iowa nasza żywa zawsze, a imię je j P r z e k o r a .  Byli 
| tacy co przed trzem a wiekami sierdziścio krzyczeli, że wo- 
| leliby na zam ku krakowskim Solim ana og lądać, niż prawą 
\ m ałżonkę królewską B arbarę  Radziwiłłównę, —  bo Polką 
| była, choć z m agnackiego rodu, — nie jakiego biednego 
j N iem ca, cyllejskiego hrabiego córką, cudzoziemką. Dziś 
i na zam ku krakowskim żolnierstwo au s triack ie  gości, a po- 
| tomkowie tych, co dziś P iusa  IX  n a  W awel puścić nie chcą,
I kto wie czyje jeszcze pomniki w krakowskiej oglądać będą 
' katedrze. l a s  est r.t uh Jwsłe doceń, llu s in i galicyjscy, 

którzy tak  zazdrośnie i podejrzliwie strzegą ndzielności swego 
j obrządku, tudzież odrębności i sam oistności swojej narodo- 
; wej, zaraz po śm ierci P iusa  IX , nie czekając długo, wznieśli 
j  m u okazały pom nik w kościele arch ikated ralnym  św. J u ra  
| we Lwowie, który nie ogląda! dotąd innych m onum entów  
; jak dla m etropolitów  ruskich wzniesionych Ś w i ę t y  J u r  
i  je s t kolebką i po dziś dzień sym bolem  dążności narodowych 
i rusk ich , a jednak u tych K u sin ów, których nikt nie po- 
, mówi o zbytek przyw iązania do Stolicy Apostolskiej, którzy 
I fanatycznie przestrzegają swojej odrębności obrządkowej i 
| narodowej, nie podniósł się żaden głos, k tóryby mowil: ua 
; co nam  cudzoziem ca, na co nam  lacinn ika, na co przyja- 
j cielą Polaków staw iać w najpierwszej i najcelniejszej świą- 
; ty n i ruskiej ruskiego grodu książąt dawnych halickich; w ka- 
\ todrze św. J u ra  n ik t, kto nie je s t R usinem , pom nika dla 
i siebie m ieć nie może! D la czego tak  się n ik t nie odezwał?
; Ko R usini m ają więcej politycznego rozum u niż Polacy, 
j i skoro zrozumieli co trzeba i co wypada, i że kiedy się jest 

katolikiem, to n a  śm ieszność nie m ożna się wystawiać, ogla- 
| szając Głowę Kościoła katolickiego cudzoziemcem — to i po- 
j m nik Piusowi IX  wystawili. Tego dowcipu mili panowie 
:: K rakow ianie nie pokazali, a  wstyd, że prosty  rozum i uczu- 
| cie wdzięczności dla 1'iusa IX w krakowskiem mieście nie 
i  są dość silni*, aby drużynie m alkontentów  m ilczenie naka- 
i zać. N ieste ty  dawno już m ędrzec P ańsk i napisał: choćbyś 
\ s tłu k ł głupiego w  stepie jako kru p y , bijąc z  w ierzchu stu ­

porem , nie będzie odjęte od niego głupstw o jego'). Nie­
szczęścia wiekowe jeszcze nas nie nauczyły  zgody i przy 

' lada sposobności jak i taki bruździ ze swojem liberum  rafo, 
i dla tego też i nadal pozostaniem ) dla obcych przedm ie-' 

i tem  naigraw ania się i wzgardy. My tu  w W ielkopolsce

clm ej O rgelbranda toni X V I str. 33, w C m en ta rzu  P ow ązkow ski ni 
Wójcickiego, tum I I I  str. 149, w drobnych pismach senatora Kon­
stantego Hoszowskiego: O przezn a czen iu  n a  cele p u b liczne  za m ku  
n a  W aw elu, Kraków 18SO, str. 8; K o śció ł ka ted ra ln y  n a  W aw elu, 
Jeno m sty tu c iic  itd. Kraków 1881 str. 49 etc.

') iTov. X X V II 22.
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oddaw na ze sm utkiem  śledzimy sprawę wystawienia pom nika 
P iu sa  IX . D z i e w i ę ć  l a t  niezadługo m inie od śmierci 
niezapom nianego nigdy Papieża, natychm iast po jego śmierci 
zbierane były  składki, a zaiste nie na sławę naszego n a­
ro d u , posąg gotowy spoczywa w pudle schowany... z po­
wodu tradycyjnej naszej niesforności. N o m rn  p r m a fn r  in  
annum ... snUć panowie K rakow ianie hołdują tem u I ło ra -  
cyuszowem u zaleceniu, ale jeżeli przyjdzie n a  uczczenie 
P iu sa  IX  na polskiej ziemi, godne jego najwyższego dosto­
jeństw a i jego miłości dla P o lsk i, czekać może jeszcze i 
dziesiąty rok i dłużej; jeżeli ci, do k tórych z urzędu należy 
rozporządzanie wawelską katedrą, tak  są stororyzowani czy 
bezsilni, że nie um ieją sobie z tym  fantem  poradzie, niechże 
oszczędzą Krakowu tej sromoty, aby Pius IX  w jakim dru­
gorzędnym  krakowskim kościele m ial dla siebie znaleźć 
miejsce, niecli przystaną na myśl rzuconą przed kilku laty, 
odstąpienia tego pom nika W ielkopolsce. My go z radością 
przyjm iem y i postaw im y go w jednym  z naszych katedral­
nych kościołów w teni przekonaniu, że społeczeństwo wiel­
kopolskie nie wzdrygnie ani oburzy się na sąsiedztwo P iusa IX  
z procham i M ieczysława i Bolesław a w Poznaniu albo z gro­
bowcem św. W ojciecha w Gnieźnie, który pierwszy do P ol­
ski bezpośrednią rzym ską przyniósł trad y c ją . A tak  pa­
nowie Krakowianie wybawieni będą z kłopotu a my pociechę 
mieć hędziem. Tylko n a  wieczną rzeczy pam iątkę obok 
słów P iusa  IX , które godzi się na pom niku w yryć, aby j 
przychodzień i swój wiedział, jak  wielkiein było serce tego I 
Papieża, którego krakowscy papa-fobi puścić nie chcą n a  
W awel, obok słów wyrzeczonych przez sędziwego sta rca  
w ty arze d. 24  kw ietnia 1864 w kaplicy P ropagandy:

N ic chcę, bym  kiedyś w dzień ostateczny zm uszony  
byl zm colać w  obce wiekuistego Sędziego: biada  
mi, Hem m ilczał, v(tc mih;i, qta'a iaćt«i, 

i obok drug ich , w yjętych z noty kardynała Simeoniego do 
nuncjuszów  apostolskich z 20 października 1877 r.:

Z b y t przcciw nem  było ojcowskiemu sercu Jego Św ią ­
tobliwości P apieża  P iu sa  I X  opuszczać ca ły  n a ­
ród w  cierp ien iach , które go gniotu,, jed yn ie  d la  
tego, że jest nieszczęśliw y i d la  lego, żc m niem ane  
w ym agania  p o lityk i nowoczesnej doradza ją  nie- 
ząjm oioanie się losem nieszczęśliw ych, skoro są  
uciem iężeni n ie  p rzez państw o słabe, lecz przez 
rząd  potężny i g r o ź n y 1), 

położymy jeszcze podpis:
P iu sa  I X  

P ap ieża  i kró la  
P olsk i obrońcę 

K ra k ó w
który w  klęsce p ożaru  jałm użna, ratow ał 

n a  W aw el nie p rzy ją ł  
W ielkopolanie  

'  ze  czcią i  z  wdzięcznością, 
p o m n ik  jego 

obok szczątków  królów  polskich  
M ieczysław a i B olesław a  

(albo: obok szczątków chrzestnej m atki polskiego narodu  
Dąbrówki)

(albo: obok grobowca swego P a tro n a , św. W ojciecha) 
wznieśli.

')  Zob. K rzy w d y  K ośc io ła  polskiego pod  berłem  rosyjsłciem  
Lwów 1878; P iu s  I X ,  obrońca K olski przez ks. Jśdw. Podolskiego, 
Lwów 1879 i ks. Pelczara: P iu s  I X  i  wiele jego. O statnie, trzy- 
tomowo dzieło zasłużonego krakowskiego profesora, ma, jak słyszymy, 
niebawem wyjść w nowem wydaniu, którego przejrzeniem, o ile dzieło 
spraw polskich dotyczy, podjął się podobno jeden z najznakomitszych 
dygnitarzy Kościoła polskiego.

Kwcstye teologiczne.

Casus de morali praesentia poenitentis. Ksiądz 
pewien w ysłuchał wśród natłoku penitentów  spowiedzi znaną 
sobie kobieto, lećz zanim zdołał wymówić form ułę rozgrze­
szenia, niewiasta odeszła od konfesjonału  i znikła m u z oczu 
po za filarem. Rozdając następnie K om unią św. u jrzał ją  
klęczącą pomiędzy przystępującym i do Btolu Pańskiego. 
Czy m iał jej odmówić K om unii? Nie — lecz cóż uczynić? 
Nam yśliwszy się prędko, gdy się odwrócił do kom unikują­
cych a m in istran t odmawiał Confiteor, wejrzał n a  ową nie­
wiastę i po cichu ją  rozgrzeszył, a potem dal K om unią św. 
Czy dobrze sobie postąpił?

O d p. Do ważnego udzielenia rozgrzeszenia potrzebna 
je s t m oralna obecność, która według Alfonsa św. jeszcze 
„w oddaleniu takiem , w jakiem  ludzie głośno ze sobą m ó­
wiąc porozumieć się m ogą“, za w ystarczającą uw ażana 
bywa. N ie je s t to absolutnie konieczneni, aby spowiednik 
odchodzącego peniten ta widział, wystarcza, gdy wie, że znaj­
duje się pomiędzy stojącymi w około na kilka kroków. 
Mógł byl zatem  jeszcze nasz kap tan  osobę tę  rozgrzeszyć, 
choć mu znikła z oczu, w każdym razie byl to powinien 
uczynić conditionatim . Że tego nie zrobił, dobrze sobie 
postąpił, iż udzielił jej rozgrzeszenie w powyżej opisany 
sposób, gdy ją  znowu ujrzał. Ze względu jednak  na czas 
dłuższy, jaki pomiędzy spowiedzią a K om unią św. up łynął, 
był powinien warunkową użyć form ułę. W żadnym  jednak  
razie (czy jej dał potem  rozgrzeszenie czy nie) nie mógł 

; jej odmawiać K om unii św., raz dla zgorszenia, a potem  że 
nie m iał żadnego powodu do obawy, iżby ta  niew iasta 
świętokradzko kom unikowała, B yła ona w dobrej wierze, 
że rozgrzeszenie otrzym ała, w sercu m ając żał (attritio) po­
trzebny do Sakr. Pokuty, przystąpiła do S tołu  Pańskiego 
— w takim  razie S ak ram en t żyw ych, ja k  K om unia św., 
(non ponentibus obicem) udziela g ratiam  prim am , tj. wpra- 

i wia w taki stan  łaski, w jakim  się już powinna by ła znaj- 
j dować (cfr. M uller Tlwol. mor. I I I  § 46).

Kwestya liturgiczna. Czy wolno palić wieczne światło 
na cześć Świętych i relikwii, tak jak  przed ołtarzem , w k tó­
rym  się znajduje S anctissim um ?

O d p. Zwyczaj palenia świec lub lam pek przed o łta ­
rzam i Św iętych, obrazam i M atki Boskiej i Świętych, s ły ­
ną,cemi ciulam i, z dawnych pochodzi czasów i nie ogranicza 
się na jeden kraj lub  okolicę. W  Kościele wschodnim zwy- 

i czaj ten istnieje od wieków i przeszedł w spadku do schizmy, 
i W  Rosyi znaleźć m ożna w pryw atnych dom ach naw et u pro­

stych ludzi przed obrazam i Matki Bożej lub św. M ikołaja 
wieczne lampki. To samo się dzieje i w zachodnim  rzym ­
sko-katolickim K ościele/ Funclacye na wieczne światło przed 
ołtarzam i Św iętych są częste i z dawnych pochodzą czasów. 
W  Confessio P e tri przed ołtarzem , w którym  spoczywają 
kości św. P iotra i Paw ia, w bazylice watykańskiej w Rzy- 

; m ie plonie ustawicznie 96 lam p. Podobnie przed ołtarzem  
! św. F ranciszka w Assyżn, P rzy wystawieniu relikwii Świę- 
■ tych lub partykuły  krzyża, przepis kościelny nakazuje palić 

przynajm niej dwie świece.
Mimo to zachodzi różnica pomiędzy „wiecznem świa­

tłe m 11 przepisanem  przed tabernaku lum , w którem  się p rze­
chowuje S anctissim um , a św iatłem  poświęconem Świętym. 
Najprzód palenie wiecznej lam py przed ołtarzem  z Najśw.

I Sakram entem  je st obowiązkiem ważnym przez Kościół na­
kazanym  pod grzechem , a przed ołtarzam i Świętych tylko 

j dozwolonerii. N astępnie m usi być w ty m  sam ym  kościele 
i Najśw. S akram ent odznaczony od ołtarzy Świętych liczniej- 
i szem światłem , aby wierni rozeznać mogli, gdzie się prze-
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cliownje Sanctissim nm . W edług  H artn ian n a  Bepcrt. B it. 
str. 84 n. 4, tam  gdzie kilka lam p się pali przed Najśw. 
S akram entem  5, przed W . ołtarzem  (jeśli tam  nie m a Sa­
k ram entu ) przynajm niej 3, a przed innem i ołtarzam i i przed 
grobowcami itp. zawierającymi kości m ęczenników, tylko 
jedna lam pa płonąć powinna. Z tego wynika także , że 
w kościołach łub kaplicach, w k tórych  nie m a Najśw. Sakr.. 
w których jednak  dla czci obrazu cudownego M atki 15. u- 
trzym yw ana jest lam pka, w jakikolw iek sposób nieobecność 
Najśw. S akram entu  oznaczona być winna, by przybywający 
do kościoła obcy pobożni się nie m ylili.

Anniwersarz za zmarłego kapłana. Jakiego for­
m ularza Mszy używać należy przy anniw ersarzu pro de- | 
functo sncerdotb? W ątpliwość pochodzi z tego powodu, i 
że w edług rubryki (Orationcs diversae pro defunctis) nie- | 
tylko przy depositio lecz i przy anniw ersarzu za Papieża., 
kardynałów  i biskupów pierwszy form ularz z odpowiedniemi, 
tam  podanem i kollektam i brać należy. |

O d p. Jakkolw iek wspom niony powyżej przywilej do­
stojnikom  katol. Kościoła, jak D eherd t p. 1 n. 15 mówi, 
ob dignitatem  pontificalem  przysługuje, biorą w nim  udział i 
także i kap łan i, jak to się pokazuje z decyzji Św. Kongr. 
Obrzędów, wydanej wskutek zapytania się K arm elitów  pol­
sk ich: „Q uaenam  dicenda sit M issa in die obitus vcl do- 1 
positionis alicujns defuncii sacerdotis, prim a, quae est pro 
Episcopis assignata u t in com m em oratione om nium  fidelium  j 
defunctorum  cum  oratione D eus q u i in tcr apostolicos sa- 
ccrdęte.s, an illa , quae est secundo loco posita, quae est i 
in die obitus sen depositionis in  com nm ni cum oratione: i 
D eus q u i in tcr apostolicos saccrdotes; et insuper, quaenum  ! 
dicenda sit Missa in exequiis solem nibus post sepultu ram  
cadayeris? Św. K ongregacja Obrzędów nie tylko przy­
padki w pytaniu poruszone, lecz także i m szą anniwersa- 
rzową uw zględniła, gdyż 29 stycznia 1752 rozstrzygnęła: 
U na v d  a lte m  M issa  dici po lcrit in  scpultura  ca<lairris 

vel annw ersario  pro  dcfuncto sacerdote, dum m odo oratio  
pro  co designanda  D eus q u i in te r apostolicos sacerdotes j 
om nino adhibcatnr. Można zatem  pierwszy lub drugi for- \ 
m ularz tak  przy pogrzebie jak anniwersarzu używać; trzeci 
form ularz pozostaje dla świeckich.

DEKRETA ŚW. KONGREGACYL.

Dekret św. Kongregacyi Biskupów i Zakonników,
dotyczący przyjęcia duchownego do obcej dyecezyi.

Zdarza się nieraz, że kap łan i święceni w jednej dye­
cezyi, przenoszą się do drugiej i wykonują tam  czynności 
kapłańskie pod różnem i tytularni. Czy przez to już ich i 
uważać należy jako przyjętych do dyecezyi? Nie, jeśli bi- i 
skup wyraźnie tego nie oświadczył. Tak rozstrzygnęła i 
K ongregacja św., jak  dekret poniżej przytoczony wykaże. 
Biskup ro ttenburgsk i chciał przyjąć do swej dyecezyi ka- i 
p iana pewnego, lecz nie uczynił tego form alnie, później zaś 
cofnął pierw otny swój zam iar. K w estya w następujący spo- j  
sób została przedstaw iona i ro zstrzy g n ię ta :

Rottenburgen. ■ -  A dscrip tion is ad  c lem m
Die 26 M artii 1866. j 

Com pendium  fa c t i  Joannes N epom ucenus W . łło tten - j 
burgi ad N icorum  (regionis W uertem bergiae) an. 1840 na- \ 
tns, gym nasiali cursu  emenso, in  A m ericam  em igravit, ubi 
philosophiąe et tlieologiae studiis absolutis D etro iti, regio­
nis Amerrcae septentribnalis, ab Ulius loci Episcopo Sacer- 
dos ordinatus et deinde parochus s. Josepln electus fuit. j 
Triennio postąuam  ad p resby tera tus ordinem  proiuotus fu- j 
erat, Episcopum  adivit, pctens esca id inationem  a sua  dioe- \

j cesi, ex eo qnod in patriam  rem eare cupiebat. Ipsius T e ­
ro precibus Episcopus respondit, se nu lli sacerdoti yeniam  
exeundi a sua dioecesi dare posse, nisi certo constaret eum  
ab alio Episcopo rccipiendum  esse. Hisco non obstantibus, 
Joannes, Am erica relicta, in G erm aniam  rediit e t uonmil- 
lis łocis peragratis, tandem  apud Episcopum  ro ttenburgen . 
se contułit, postulans u t in  sua dioecesi reciporetur. E p is­
copus ro ttenburgen., prim um  vicario modo eum  recepit, a t 
postea łiab ita  venia per litte ras d im issoriales ab Episcopo 
detroitonse u t  sacerdos Joannes in  snani dioccesim transire  
valere t, ad curam  anim arum  in sua dioecesi exercendam , 
praevio exam ine, adhibuit.

Iłes in tali st.atn reperiebantur, ąuanęlo sub an n o l8 8 ()  
liabito testim onio Episcopi rottenburgen., lrnjus Dioecosim 
Joannes rc liqu it, u t in Arcliidioecesim frilm rgensem  sese 
conferret, ubi exactis tribus an u is , contonderc coepit, se 
in te r clerum  ro ttenburgonsem  dc juro esse receptom . Quod 
cum Episcopus dencgaret, Joannes rem  ad S. C. detub t, u t 
eam  clefmiret.

DTTB1TJM
An constet lł.ev. sacerdotem  Joan. N epom ueenum  W . 

adscrip tum  esse dioecesi et clero ro ttenburgen . in casu.
Bcsolntio S. C. ICE. et 1111. re m aturo discussa, sub 

die 26 M artii 1886 respondere censuit,: N cgafive et ad  
mentem; m ens est u t  com m cndctur charituU  ntrinsr/ne E p i­
scopi.

Uwagi i Wskazówki Pastoralne.

Casus reservati et d ispensationes pro foro interno.
Bardzo praktyczną radą wynzytujemy z Corresj). der A ssociatio  
P crsw er. Sacerdotalis  nr. 9 rocznik V II, aby kapłani i świeccy, 
nictylko spowiednicy lecz i penitenci w razie potrzeby w niektó­
rych sprawach sum ienia udawali sią listownie do Penitenoyaryi. 
Wprawdzie wnioski tego rodzaju zwykle do kuryi biskupiej resp. 
konsystorza sią. wysyłają, gdyż biskupi obszerne facultates od 
Stolicy su . otrzymują. Mogą jednak zachodzić przypadki, gdzie 
tego uczynić niepodobna. Niektóro przykłady to objaśnią:

W  mieście fabrycznetn, z którego niecząsto wysyłane bywają 
petycje o dyspensy małżeńskie, synowiec właściciela fabryki zam ie­
rza ożenić sią z jego wnucz.ką. Ze były do togo dostateczne po­
wody, udzielona została na mocy facultates przez Stolicą św. d a ­
nych, dyspensa od przeszkody pokrewieństwa i n tertio gradu a ttin - 
gentc seciuidum. W konfesjonale zaś wyznaje oblubieniec probo­
szczowi , żo z córką fabrykanta a ciotką oblubienicy carnaliter 
peccavit, locz n ik t nic o tom nie wio. Musi zatem proboszcz po­
starać sią jeszcze o dyspensą super secundo gradu afiinitatis a tting . 
primum pro foro interno. Gdyby petycją o dyspensą, w której 
wspomnieć m usi, że nuptaryenci już dyspensą od pokrewieństwa 
pro foro exlenio pozyskali, wystosował do kuryi biskupiej, toby 
mimo zmyślonych imion w drugiom podaniu odgadnąć można, 
kto są nupturyenci, a ztąd zachodziłaby fractio sigilli. \Vr tym 
przypadku zatem konieczną je s t rzeczą odnieść sią. wprost do Pe- 
niteneyaryi.

Inny przypadek: Sacerdos V. propter zelum , cinem externe 
prodit, ab omnibus niaxitno aostim atus, internam  vero sui ipsius 
curam negligans eoderenit, u ttu rp ite r  cum muliere peccet, eam- 
qne quod tristiu s adhuc e s t, complicom absolyat. Sciens, Ordi- 
narium suum  hahero tantum  facultatem  absoivondi ab lioc cri- 
mine cum onere, quod in juugatu r poenitenti, u t munus Confes- 
sarii d im ittat, ipsum vero illud non posse dim ittere sino omnium 
admiratione, sciens porro no in jubilaci ąuidem facultatum tonoro 
contincri casum absolutionis coniplicis in pcccato tu rp i, insuper 
vano rubore snJlasns tantum  crimen alicui conlratruin confitendi 
cidemquo, ut d ic it, tan tas difiicultates parandi, in  eo est, ut de-
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speret, cum oj^easioue colloąuii de rebus moralibus ab amieo aąs,-. 
sc it, ipsum poenitentem diigete posse ad s. Poemteiitiari-am con- 
fugero, tecto nomiiie casum proponopęn, ct 'recepta fiicultato — 
quae ślnipci' ex mscriptiono exteriia&gener>iliter datur sacordoti, 
quem ipseT poeniteus ad conlitendnm sibi clegerit —  querhvis 
sibi benerisum  ■gonfgssąrium adire, e t sine difficultatibus absolu- 
tum abire.

T akfc i w przypadku, quo m ulier ad turpjit per eonfessarium 
in aetujconfcssionis sollicitata omnino, et ąuidom sine justa,causa, 
renuit, sollieitantem apud Ordinąijum , u t defet,' donuntiare. Ipsa 
ideo inabsolutąiom nino manere deberet, nisi confessarius oflioium 
boni viri iu ;sęj5uscipiens pro opportuna pro\identia.;łłd  sneram 
Poenitontinriam .reenrreret, (jime jam  alirpuotios m  sim ilibus ca- 
sibus rescripsit dando focultatem absolyondi talem poenitentem 
ca viće. citra onus denuntiandi.

Kto .-tedy zniewolony jes t do pisania do Penitcncyaryi, niech 
adresuje list albo do K ardynała wielkiego Penitencyarza, albo do 
św Penitencyaryi samej (pa-łac,Kan;oeIsiryi, óampo deT iori). W  li­
ście musi być casus i wszelkie okoliczności na uwzględnienie za­
sługujące .jasno przSfetawione. Nawet po łacinie nie potrzoba 
pisać,-, gdyż Penitencyarya każe asobie przetłomaczyć. W  końcu 
listu  nałoży podać dokładny adres do lojgi i dokąd odpowiedz ma 
być przesłana. źważffi ząś p rzjtein  należy, aby w razie podania 
adresu po łacinie, miejscowość, do której odpowiedź Penitcncyaryi 
ma być p rzesłana , w języku kraju b jła  wyrażona, bo poczta nic 
zna łacińskich nazw miejscowości. L ist trzeba,-frankować i od­
powiednią ilo&ś poczciwych znaczków załączyć w liście do fran ­
kowania w Rzymie. Taksy w sprawach pro- foro interno się nie 
opłaca żadnej.

K B  O  N I K  A .
P o z n a ń ,  (i jistś J. E. kard. M. Ladóeliowskiego do komitetir

^lożegniilnogi^f^1:
Komitet, jaki się zawiązał w Poznaniu pod przewodnictwem 

ks. p rałata  M ariańskiego, w celu uczifonia J . E. kardynała---Le- 
.dóęhowskkigo z okazyi jego ustąpienia ze stolięy arcyb iskup ie j-guu^  
źmońsko-poznańskiej, w ten spopób wywiązał się zo swogo zada­
nia yźćT-J ) róz&yał po wszystkich parafiach pożegnalny adres (lo 
JegggEmineneyi z prośbą o podpisanie go przez rządzców parafii, 
dożoryj1! reprezentacje i wybitniejsze' osoby w parafii, —  oTtyzte 
zebranie choóby skromnej składki na sprawienie odpowiedniego 
upominku. Adresy te powróciły z podpisami wszystkich parafii 
—  i oprawione zostały w *S'wolumina in folio. Składka nadeszła 
w kwocie* przeszło jedenastu tysięcy marek, która, po odciągnięciu 
kosztów i wydatków, w s u m ia 9 5 0 0  marek przesłań została do 
dyspozycji Jego Em inencji. 2) IjJjrosił lir. Szem bel® ó wyma- 
lowani^jpbrazu olejnego, przedstawiaj i^ego więzieniem kościół ka­
tolicki w Ostrowic. 3-)ęJ?ostarał się o piękny, ozdobnie oprawny 
egzemplarz wizerunków i życiorysów arcybiskupów gmezTiieńSkich, 
wydanjeh przez Bartoszewicza u DzwjSnkowskiego w Warszawie, 
a doprowadzonych aż do ks. kardynała Lcdócliowskiego włącznie. 
4) Postarał się o wykonanie adresu do Jegó‘eEmmcueyi, podpisa­
nego po parafiach, i o umieszczenie go w bogatej tece z drogoceu- 
nemi ozdobami. Wszystkie to dary wysłane zostały wraz z li­
stom komitetu ściślejszego do Rzymu tak , aby mniej więcej "'W" 

2zoi.ie byelm ogły ks. Kardynałowi w dzień 2*5 tój rocznicy konse­
k racji na biskupa.

Najdostojniejszy ks. Kardynał łaskawern i wdziecznom sercem 
przyjął dary swych archidyaw żan, lir. Szembekowi podziękował 
osobnym listem ’zn dzieło jego pędzla, a db K o m i t e t u  p o ż e ­
g n a l n e g o  przesłał pismo następujące:

, ’ft z y  m , '31  października.
Zacni Panowie1!

'yjfisiiiip"Wasze z dnia 28 września b. r. wyprzedziło wspa­
niale  i drogie dar) Wielkopolan, wręczono mi wczoraj jako ważny 
upominek pożegnalny dawnych moich liyecezan.

Jako Członkowie K om itetu , któremu wspólobywatelejngnie-’i  
źnieńskiej i poznańskiej dyecozyi powierzyli przeprowadzenie wspól­
nej myśli, wywiązaliście się, Panowie, w sposób sercu memu m i#  
wszelki wyraz miły. Dziękuję Wani za to szczerzeni a radbym, 
by moja podzięka dojść mogła do każdejgb dworu i do każdej 

| g ia ty .
Oprócz przesłanych mi kosztownych i misternych darów, 

złożyli także drodzy Dyecezanie' maTek w celu dobroczynnej 
fundacji, któraby moje nazwisko nosiła , pozostawiając mi bliższe 
tejże fundncyi określenie. Jeżeli więc nieby nie stało na prze­
szkodzie, życzyłbym sobieW aby roczny dochód tego kap ita łu  był 
obracany na ułatwienie chrzesĆiańsląogo wychowania dwóch sierót

I katolickich polskiej naraflowoHi, H zy  to w publicznym zakładzie;' 
czy też w prywatnym domu przy uczciwej katolickiej a polskiej., 
rodził” . N ikt lepiej, jak  Wy, Ztićui Panowie, nie potrali obnw- 
ślić sposobu urzeszywistiiionia tych życzeń i zabezpieczenia fun­
dacji. P rag ifę itjlko , aby B a j  fundusz nic został stale przókazany 
żadnej in sty tucji, lecz by pozostawał zawsze.potfcopieką osób pe­
wnych i sumiennych.

Przyjm ijcie Panowie zapew niania rzetelnego poważania i 
' wdzięczności , z jakiemi zostaję

oddanym Waszym sługą
31. kard. Lcdóchowski.

P o l s k i e  d y e c e z y e .  (Fupis publiczny '^jlioltis% ków  bazy- 
i hańskich. — Nowe ilzioło ksjlSitldlta p tu M m  o Bazylianach. — Nowo 

gw ałty  liioskicwskio.)
Dnia 11 listopada odbył się - w k l a s z t o r z e  0 0 .  B a z y- 

1 i a nj&w we Lwowie^ popis publiczny ź logiki. Młodych bazyliań- 
! skicli sebedastyków egzaim'iował w języku łacińskim suparyokJich 

a zarazem profesor filozofii, ks. Józef Wasilewski T. J . Akt ten 
zaszczycili swoją obecnośeijj* ksks. arcybiskupi Morawski i J a k o ­
wicz toraz ks. biskup Puzyna; ks. metropolita Stmibratowicz dla 

j ważnej ezyirności przybyć nie mógł. Między obecnymi znajdowali 
się; ks. pruf. dr. Sarnicki, prowineyał 0 0 . Bazylianów, ks. Ba- 

< 'ozjński, lektor seminaryum ruskiego wraz z k ilk im istu  starszymi 
' klerykami tegoż iSbminaryum, ks. kanonik i szambelan Podolski, 

proboszcz n ś\v. M arcina, ksks. Lepki i Bobrowicz;^5’«laktÓT*świe 
M im  i liu s i, ks. dr. Bartoszewski, prof. pastoralnej dla alumnów 
ruskich w uniwersytecie otc. etc. £*ópis najmilsze uczynił wraże­
n ie , a jeżeli Pan Bóg dajjjńprncy 0 0 . Jezuitów, jak  dotąd, bło- 

E R S w ień s tw a  swogo i powodzenia użyczać będzie, wolno się spo- 
dziew ató  żc młodzież ta  w duchu katolickim a z poszanowaniem 
zupołuoiu obrządku słowiańskiego wychowana a w naukach du­
chownych* dobrze wyćwiczona, wstąpi kiedyś w zaszczytne ślady 
poprzedników swoich, synów św. Bazylego Wielkieg.o, W klasztorze 
0 0 . Bazylianów we Lwowie,- opiecz ks. Wasilewskiego pracują 
w scholastykacic ks. Boeger T. J . i ks. Ziem ba, Bazylian refor- 
m.ijw .my.

—  Nie bez interesu będzie dla czytelników n tszy.uh wiado- 
m osji ‘ża niestrudzony'  ks. B arącz , historyog*rSf. zakonów ksks1..

i Bernardynów oraz Ormian polskich, autor kilku­
nastu monografii o różnych miejscowościach na Rusi, ma równ.eż 

! gotewy do druku Katuloij IV II’. 0 0 . Bazylianów*, słynących  
■naukfi i cnotą w Polsce. Rękopis tenj (3 1 3  stron in folio nad ­
zwyczaj ścisłego pisma), podaje alfabetycznym porządkiem żyeio- 

' rysy sławnych Bazylianów wraz z mozolnie zebraną bibliografią 
dzieł przez nich wydanych. Obejmuje ten katalog imion prześzło 
póltrżecia s ta , od najdawniejszych czasów aż do M. Mich',la Dą­
browskie®, ostatniego 'prowineyała bazyliańskiegó w Królestwie, 
który z pod ucisku moskiewskiego uchodząc przed 40  kilku laty  
do naszego Księstwa najprzód się był schronił.

— Z Litwy dojiosz-ą do) Czasu  o nowych faktach uieprze- 
( błaganego przośladowania religijnego, któro doprowadza do roz­

paczy lud katolicki, IV powiecie telszyńskim w głębi puszczy 
ostał sięi stary klasztbr a w nim trzech staruszków 'Zakonników 
z.jtiguły św. Rocha, zaj m ująt^ch się pielęgnowaniem księży z dyęj*

' cozyi, clmiycli na obłąkanie'. O zapomnianym tym przez Mura- 
wiowow, Baranowów, Knufmannów klasztorku wś^5d puszczy, przy-
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pomniano sobio obecnie. Wyszedł więc z Irancolaryi jcncra ł-gu - 
bcniatora Kochanowa nakaz zamknięcia kościoła i k lasztoru, a 
przewiezienia zakonników do pozostałego jeszcze klasztoru Ber­
nardynów. YW adszedł dzień egzekncyi. Zawiadomiony dziekan 
p r z j b j ł ,  aby z kościoła wynieść Przenajświętszy Sakram ent do 
innego kościoła. Wozy z żandarmami zajechały przed klasztor, 
wyprowadzono zakonników oraz pielęgnowanych przśzi.iiich księży, 
między nimi był jeden umierający, którego też musiano zostawić 
w drodze-, gdzie w karczmie tego sam ego dnia skonał. Gdy już 

..e,fibry cli wywieziono, zgromadził się lud w iejską a gdy miano 
przystępować do zamknięcia kościoła, 'rzucił się na żandarmów i 
wszczęła się krwawa scena. Opór ludu oclywiście z'ostał złamany, 
zabór klasztoru i zaniknięcie kościoła dokonano.

R Z Y M . (Nowy arcybiskup w A ntivari. — Obchód 25Jotniogo 
jubileuszu konsokracyi biskupićj J. E. kard. Lctdóchąwslifego.— Ugoda 

-pomiędzy Stolicą św. a Czarnogórą.)
Ks. Szymon M i l i n o w i c z  otizym ał w niedzielę 7 b. m. 

s a k r ę ,  b i s k u p i ą  w kościele Propagandy z rąk kard. Simoo- 
niego, prefekta Propagandy. Asystowali Kardynałowi M gr Klein, 
11'owy biskup linibiirgski i Mgr „Chicaro, delegat apostolski dla 
E giptu . N azajutrz po konsekracji udzielił Papież nowemu Arcy­
biskupowi posłuchanie, na którem mu wręczył piękny i drogi- 
krzyż biskupi i pontificale. Książę Czarnogóry, który wysoce ceni 
A rcybiskupa i znłr-go osobiście, przesłał 11111 na konsekracją p i­
smo z powinszowaniem. Kard. Sinicom dał obiad po kcnsekracyi, 
na którym było obecnych 8 Biskupów, pomiędzy nimi uuneyusz 
pai-$zki Mgr de Bende. A.rcyb. Milinowljćz zamyśla na początku 
g rudnia  powrócić do Dalmacyi a ztam tąd przenieść s:ę wkrątep'1 
do A ntivari. Jego dyepezya je s t nieliczna —  mówią żc tylko 5 
do GOOO kąfolików mieszka wą^ahrnogórze —  le’ęz na początku 
dużo bę:d’zie m iał pracy, gdyż całą organizaeyą kościelną będzie 
m usiał stworzyć.

— W  czwartek d. 4 li. m. odbyła się w kolegium polskiem 
nieczysta akademia na cźŚSć J, E. kard. Ledóchowskiogo z okazyi 
25 1 o_£n i o g  o j u b i l e u s z u  k o n s o k r a c y i  b i s k u p i  ój 
tegoż księcia K oStoła. Po wydcklainowaniu różnych poezyi i li­
tworów literackich w różnych językach, odśpiewano motet ad 
nadtos rtrm dS. .ułożony umyślnie na tę uroczystość przoz pewnego 
kapłana polskiego. K ardynał pr^yjmąwał te liołdy z widoczneui 
wzruszeniem i w pięknych słowach wyraził swą wdzięczność i za­
dowolenie przełożonym i uczniom kolegium. Dzień poprz'odnio, 
jako rocznicę 251etmą konsokracyi biskupiej^ kolegium polskie 
z przełożotiym ks. Grabowskim -na czele składało J . Emmcneyi 
powinszowania i żySzcnia w jogo pomieszkaniu.

— Dzienniki katolickie podają obecnie tekst urzędowy do­
kum entu zawierającego ugodę, zawartą pomiędzy Stolicą św. a 

JBzaniógorą w- sprawie stanowiska Kościoła katol. w tom państewku. 
Ugoda ta wielkićj wagi dla Kościoła katol. z 18 sierpnia rj b. 
składa się '%* 1 4 artykułów i podpisana jes t przez kard. JAćobi- 
niogo i kawalera Jana  Sundecica, prywatnego sekretarza księcia 
Nikity. Artyk. L  orzeka: religia katol., apostolska, rzymska ma j 
w Czarnogórze wszelką wolność wyznania i kultu  publicznegjf 
A rt. 2 : 'O ją iŚ £  św., zanim definitywnie-.arcybiskupa w Ant-ivari 
zamianuje,- wymieni rządów i czarnog. kandydata, czy nie ma prze- , 
c.wko niemu faktów lub powodów politycznego i obywatelskiego 
rodzaju. A rt. 3 :  A rgjb. w A iitm r i,  który nfą-jurysdykcją nad 
wszystkicmi katolikami w Czarnogórze w sprawach kościelnych 
wprost i wyłącznie od Stolicy św. założyć będzie. A rt. 4. Zanim 
arcybiskup w A ntirari urząd swój;obejmie, złoży w ręęe. księcia 
przysięgę wierności, że ani on sam, ani duchowieństwa swego zachę­
cać lub udziału mu dozw ą||ć w przedsięwzięciach; zmierzających do 
zakłócania spokoju publfJznego w państwie nio będzio. Rząd czarno- i 
górski przyznaje .Arcybiskupowi ty tu ł Illustrissim o Monsignore i 
przeznacza mu pensy iftocznej '5 tysięcy frank. A rt. 5. Arcybiskup
w A n tira ri bęikie m iał zupełną wolnośćjwykony wania .'kościelnych j 
funkcyi i rządzcnia^idyccezyą;. wszelkie prawa i przywileje, ja -  j 
kio mu przysługują wedle kościelnej karności, będzio mógł wylco-

j nywać; wszyscy członkowie duchowieństwa katol. założyć będą od 
niego w tem, co do wykonywania śwJ służby należy. Artyk. 6. 

:.AAcybiskup w A ntivan ma prawo w porozumieniu się z rządem 
czarnogórskim tworzy® parafie ; przysługuje mu także nominacya 
proboszczów,' a jeśli chodzić będzie o osoby nio należące do księ- 

: stw a, porozumiewać się będzie z rządem czarnogórskim , a gdy 
chodzić będzie Apzarnogórskicli poddanych, zawiadomienie prześle 

> rządowi o ich nominacyi. A rt. 7. W parafiach, gdzie nie ma żadnego 
' budynku dla katol. kultu, porozumie się z władzami miejscowemi, 

aby dlań ilo możności odpowiedni dom przeznaczono. A rt. 8. A r­
cybiskup mocą swego urzędu pasterskiego kierować będzio we 

' wszystkich szkołach nauką relig ii katolickiej młodzieży- i w poro­
zumieniu ze rządem duchownego lub świeckiego nauczyciela kat. 
do nauk im dig ii dla katolickiój młodzieży w szkołach państwowych 

' zamianują;; który taką sam ą jak  inni nauczyciele pobierać będzie 
ponsyą. IV miejscowościach, gdzie ludność \jest wyłącznie lub 
w większej części katolicką, wybierać będzie !rząd na nauczycieli 
takie osobistości, które kościelnej władzy podobać się będą. A rt. 9. 
Rząd uznaje ważność-Swłżeństw pomiędzy katolikami i małżeństw 
mieszanych, której w obecności katolickiego proboszcza stosownie 
do praw Kościoła- zawarto zostały. Art. 10. Sprawy małż. kato­
lików, z wyjątkiem tego,- co'-dotyczy skutków cywilnych, osądzane 
będą przez arcyoisluipa a co do mieszanych małżeństw, również 
z wyjątkiem skutków cywilnych, pozostaw-a się interesentom wol­
ność przedłożenia swój sprawy Arcybiskupowi. A rt. 11. Form uła 
modlitwy za księcia: Domino sali uni fac Principem , śpiewać się 
będzie w słowiańskim języku podczas nabożeństwa. A rt. 12. Colem 
wykształcenia młodych 'CzarnóJ,drafty, na katolickich kapłanów,

, rząd czarnogórski w porozumieniu się z Arcybiskupem wysyłać 
będzio kilku najzdolniejszych do Rzymu na studya i dawać im 
będzio wsparcieuroczno. IV pierwszych ’5 latach od daty kon­
w encji będzie co rok na koszt rządu dwóch młodzieńców, później 
jeden wysyłany. A rt. 13. Ilszc lk ie  spory, płynąco z in terpre tacji 
pojedynczych artykułów, rozstrzygane będą w drodze zobopólnego 
porozumienia w przyjacielski sposób. A rt. 14 . Konwencya o trz j- 
mujo moc zobowięzująeą,bezpośrednio po ratyfikacji przez Papieża 
i księcia Czarnogóry.

K o r e s p .  I t e d a k c j j i .  K s. J . B . tu S Rozporządzenie św. 
j Kongregacji Obrzędów, dotyczące rb/daw ania Komunii §\v. podczas 

Mszy rokwialnych jost oęf&lne, a więc na wszelkiego rodzaju M szach, 
j czy w Dzień Zaduszy, czy pruoseflto ’-fSidavere udzielać "jej można.
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Heyducki & Eichstaedt
Poznań — Bazar

polocają: O n t i i i t j  od 5 0 — 1000  marek. K u p y  od 75 do 
1500 marek. B u r s y ,  s t u ł y .  M u t o r y e  w e ł n i a n e ,  

j e d w a b n e  i  / - ł o t o l i i c  w wszelkich kolorach kościelnych 
od najtańszych aż .do 100 marok za metr. t  l i e r a g w i e  j j o -  
ł o n e .  W i e l k i  w y b ó r  k o b i e r e j  s m y r u e ń s U i e l i ,  
Tournoy i brukselskich. < )e a » y  b r . r d r e  p r z y s t ę p n e ,  
a za gijłówką-odpowicdiii rabat.

S|»is rzec*y . A r t y k u ł y  w stępne■ Małżeństwa mieszano. 
(C. d.) — Głos iv sprawie postawienia n i  Wawelu pomnika PiuSd.w.i IX .
— K w estye  teologiczne: Gastis de niomli prkstfentia poenitontis. — 
Kwbslya liturgiczna względem palenia św iatła  wiecznego przed obra­
zami i relikwiami SwiętyC-h. — Atmiwursarz za zmarłego kapłana.
— D ekretu  św. K ongreyacyi: Dekret św. K ongregacji Biskupów i 
Zakonników, dotyezący przyjęcia duchownego do ot/ćej dyecezyi. — 
tJJ-watji. i W skazów ki P a sto ra ln e:  Gnsus rosurytiti e t disponsationes 
pro foro interno. — K ro n ik a :  Poznań: L ist J . K  kard. M Ledócho­
wskiogo do komitetu pożegnalnego. — Polskie dvecezye: Popis pu­
bliczny soholastyków bćizyliańskioh. — Nowe dzieło ks. Sadoka Ba- 
rączti o Bazylianach. — Nowe gw ałty  moskiewskie. —  Rzym: Nowy 
arcybiskup w Antiviiri. — Obcliód 251etnii*g;o jubileuszu kfiftsekroeji 
biskupiej J. ’E. kurd. Ledócliowskiogo. — Ugoda pomiędzy Stolicą św. 
a JJzhrnogórą. — K orcspond. B ed a kcy i.  — Ogłoszenie.

Redaktor i nakładzea ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L c i t g e b r a  w Poznaniu.


